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Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

1. Nie je­stem pew­na, czy chcę zo­stać mat­ką. Boję się tego.Czy to ozna­cza, że nie po­win­nam mieć dzie­ci? Po­win­nam to po­trak­to­wać jako znak?

2. Czy dzie­ci na­praw­dę zmie­nia­ją ży­cie o 180 stop­ni, czy to prze­sa­da?

3. Kie­dy moż­na od­ma­wiać dziec­ku?

4. Dla­cze­go dzie­ci nas nie słu­cha­ją? Ja­kie błę­dy po­peł­nia­ją wszy­scy do­ro­śli w mó­wie­niu do swo­ich po­ciech? 

5. Co po­win­na mieć mat­ka, by być do­brą mat­ką?

6. Czy po­sia­da­nie dziec­ka po­win­no być wy­bo­rem ko­bie­ty?

7. Na co zwró­cić uwa­gę, wy­cho­wu­jąc dziew­czyn­kę?

8. Je­że­li mie­li­by­śmy wy­brać jed­ną rzecz, któ­rej naj­bar­dziej po­trze­bu­ją dzie­ci od nas, ro­dzi­ców, co by to było?

9. Na ile po­win­ni­śmy ak­cep­to­wać po­my­sły dziec­ka, któ­re wy­da­ją nam się złe lub nie­mą­dre?

10. Co może dać ci dziec­ko, a cze­go od nie­go nie otrzy­masz?

11. Co ro­bić, gdy małe dziec­ko nie­ustan­nie pła­cze?

12. Czy dziec­ko po­win­no czuć strach przed ro­dzi­ca­mi?

13. Mam bar­dzo ni­skie po­czu­cie wła­snej war­to­ści i boję się, że moje dziec­ko też bę­dzie tak mia­ło.

14. Na co musi uwa­żać sa­mot­na mat­ka?

15. Jak nie wy­cho­wy­wać chłop­ca? Cze­go uni­kać?

16. Jak mó­wić do dziec­ka od pierw­szych mie­się­cy ży­cia?

17. Jaki naj­więk­szy błąd po­peł­nia­my jako mat­ki? Czy je­st­ta­ka jed­na i naj­waż­niej­sza rzecz, któ­rej ab­so­lut­nie nie po­win­ny­śmy ro­bić?

18. Czy po­win­no się od­ra­biać lek­cje z dzieć­mi?

19. Moja mama w dzie­ciń­stwie bar­dzo mnie biła. Uży­wa­ła do­te­go wszyst­kie­go, co mia­ła pod ręką. Biła mnie tak, że mia­łam bo­lą­ce si­nia­ki i rany. Do­dat­ko­wo strasz­nie­na mnie krzy­cza­ła i zło­ści­ła się. Obie­ca­łam so­bie, że ni­g­dy nie będę taka dla swo­ich dzie­ci.

20. Mam cór­kę, któ­rą bar­dzo ko­cham, ale cza­sa­mi jest miz nią trud­no. Jest zu­peł­nie inna niż ja, w ni­czym­nie je­ste­śmy po­dob­ne.

21. Moje dzie­ci już do­ro­sły. Mają swo­je spra­wy, zwie­rza­ją się­tyl­ko wte­dy, gdy jest na­praw­dę źle. Cią­gle nie ma ichw domu, mąż rów­nież przez więk­szość cza­su jest­nie­obec­ny, bo po pra­cy ma swo­je hob­by. Czu­ję się­zu­peł­nie nie­po­trzeb­na.

22. Mój sy­nek, któ­ry ma 4 lata, spra­wia mi bar­dzo du­żo­kło­po­tów. Je­stem wy­koń­czo­na jego rosz­cze­nia­mi, kom­plet­nie an­ga­żu­je wszyst­kie moje siły i mę­czy mnie to.

23. Je­stem roz­cza­ro­wa­na moją cór­ką. Po­świę­ci­łam jej ca­łe­ży­cie, dla niej zre­zy­gno­wa­łam z wie­lu swo­ich spraw pry­wat­nych i za­wo­do­wych. W za­mian do­sta­łam ko­goś, kto nie dba o sie­bie, nie uczy się, nie roz­wi­ja, nie ma am­bi­cji.

24. Mam trój­kę dzie­ci. Ostat­nio zda­łam so­bie spra­wę, że jed­no z nich ko­cham bar­dziej niż inne.

25. Mam po­czu­cie, że mój syn idzie przez ży­cie, po­peł­nia­jąc same błę­dy...

26. Cza­sa­mi, gdy sta­ram się wy­tłu­ma­czyć coś moim dzie­ciom, czu­ję wo­bec nich złość i agre­sję.

27. Moja ko­le­żan­ka ma bar­dzo przy­ja­ciel­ską re­la­cję z mat­ką. Ra­dzi się jej i zwie­rza. Cór­ka też jej o wszyst­kim mówi. Są kum­pel­ka­mi. Za­zdrosz­czę im tego.

28. Je­stem tatą 10-let­niej dziew­czyn­ki. Moja cór­ka po­wie­dzia­ła mi ostat­nio, że dzia­dek po­pro­sił ją o zro­bie­nie dziw­nych rze­czy, któ­rych ona nie lubi z nim ro­bić. Nie mogę w to uwie­rzyć, bo znam mo­je­go ojca, w ży­ciu nie mo­le­sto­wał­by dziec­ka, poza tym jest oso­bą wie­rzą­cą.

29. Czy na­stęp­stwa mo­le­sto­wa­nia sek­su­al­ne­go są po­waż­ne? Co się dzie­je, gdy nad­użyć sek­su­al­nych do­ko­nu­je ksiądz?

30. Moja cór­ka na­rze­ka, że nie umiem z nią roz­ma­wiać. Czu­ję się bez­sil­na wo­bec tych za­rzu­tów, nie wiem, jak roz­ma­wiać z na­sto­lat­ką...

31. Z prze­ra­że­niem za­uwa­ży­łam, że za­czy­nam być bar­dzo po­dob­na do swo­jej mamy w wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci...

32. Czu­ję, że prze­gry­wa­my z sy­nem wy­ścig o naj­lep­sze wy­ni­ki w na­uce.

33. Je­ste­śmy ro­dzi­ną praw­ni­czą od po­ko­leń. Nasz je­dy­ny synch­ce prze­ciw­sta­wić się temu ro­dzin­ne­mu zwy­cza­jo­wi i za­mie­rza stu­dio­wać w Aka­de­mii Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­ne­go.

34. Moja te­ścio­wa ma do mnie pre­ten­sje, że za bar­dzo się li­czę­ze zda­niem mo­ich dzie­ci i dys­ku­tu­ję z nimi za­miast je„wy­cho­wy­wać”.

35. Mój mąż czę­sto po­wta­rza tek­sty: „Zrób coś z tymi dzieć­mi!” albo „Dla­cze­go ty ich nie wy­cho­wu­jesz?!”, „To przez cie­bie ta­kie są!”, „Co z cie­bie za mat­ka?!”. Czu­ję się wte­dy bez­sil­na i mam po­czu­cie winy. Co mam ro­bić?

36. Je­stem mamą wy­cho­wu­ją­cą sa­mot­nie mała có­recz­kę. Boję się, że nie dam dziec­ku tyle mi­ło­ści, ile może dać peł­na ro­dzi­na oraz tego, że zmę­cze­nie od­bie­rze mi ra­dość ko­cha­nia.

37. Po­mo­cy! Od­kry­łam, że moja 13-let­nia cór­ka się tnie...

38. Gdy moja te­ścio­wa usły­sza­ła, że cza­sa­mi nie przy­go­to­wu­ję do­mo­we­go obia­du, tyl­ko za­ma­wiam je­dze­nie, za­dzwo­ni­ła do mo­je­go męża i za­czę­ła na mnie na­rze­kać...

39. Moje cór­ki nie ak­cep­tu­ją męż­czyzn, któ­rzy po­ja­wia­ją się w moim ży­ciu.

40. Po uro­dze­niu dru­gie­go dziec­ka nie daję so­bie rady. Nie na­dą­żam ze sprzą­ta­niem po dzie­ciach, obia­dem, za­ku­pa­mi, pra­niem itd. 

41. Je­stem sa­mot­ną mamą chłop­ca. Chcia­ła­bym ko­goś po­znać, ale boję się o swo­je dziec­ko. Skła­niam się ra­czej ku temu, że od­pusz­czę i po­świę­cę się.

42. By­łam tak za­an­ga­żo­wa­na w tok­sycz­ny zwią­zek, że za­po­mnia­łam o mo­jej 8-let­niej cór­ce na dwa lata.

43. Oka­za­ło się, że na­sza cór­ka nas we wszyst­kim okła­my­wa­ła. Do­wie­dzie­li­śmy się, że pali i pije!

44. Mój mąż pra­cu­je ca­ły­mi dnia­mi. Gdy wra­ca do domu, dzie­ci wi­ta­ją go, jak­by był ze zło­ta i dia­men­tów.
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Nie je­stem pew­na, czy chcę zo­stać mat­ką. Boję się tego. Czy to ozna­cza, że nie po­win­nam mieć dzie­ci? Po­win­nam to po­trak­to­wać jako znak?

• Lęk przed każ­dą nową rze­czą w ży­ciu jest nor­mal­ny.

• Nie wie­my, jak wy­glą­da ma­cie­rzyń­stwo i cze­go mamy się spo­dzie­wać, więc to nor­mal­nie, że mo­że­my od­czu­wać nie­po­kój.

• Py­ta­nie brzmi, czy chcesz zo­stać mamą po­mi­mo lęku? 

• Czy go­dzisz się we­wnętrz­nie pod­dać się temu pro­ce­so­wi?

• Za­sta­nów się, czy lęk do­ty­czy cze­goś okre­ślo­ne­go, na przy­kład tego, czy cią­ża bę­dzie trud­na, czy dziec­ko uro­dzi się zdro­we itd. 

• Może wy­ni­ka on z ja­kiejś nie­chę­ci w To­bie, któ­rej źró­dło rów­nież jest dla cie­bie nie­wia­do­me. 

• De­cy­zja o dziec­ku jest ła­twiej­sza, gdy mamy obok sie­bie męż­czy­znę, któ­ry jest go­to­wy za­opie­ko­wać się ro­dzi­ną i któ­ry, co naj­waż­niej­sze, pra­gnie dziec­ka.

• Fakt, że męż­czy­zna chce mieć dziec­ko, nie jest rów­no­znacz­ny z tym, że jego ży­cie się zmie­ni, gdy ono się po­ja­wi. 

• Upew­nij się, że twój part­ner chce ra­zem z tobą zaj­mo­wać się dziec­kiem, wsta­wać w nocy i cho­dzić z wa­szą po­cie­chą na spa­ce­ry, że­byś ty mo­gła ode­tchnąć. 

• Po­roz­ma­wiaj z part­ne­rem i do­wiedz się, jak on wi­dzi po­sia­da­nie dziec­ka, co za­mie­rza ro­bić, w czym chce ci po­móc, ja­kie będą jego obo­wiąz­ki przy dziec­ku. 

• Może to cię uspo­koi. :) 

• W tym wzglę­dzie cza­sy się zmie­nia­ją na plus, choć może jesz­cze nie tak szyb­ko, jak by­śmy pra­gnę­ły.

• Na­pisz so­bie na kart­ce wszyst­kie re­al­ne i nie­re­al­ne lęki, któ­re masz w so­bie. Ze­staw je póź­niej z rze­czy­wi­sto­ścią. Może się oka­że, że strach ma wiel­kie oczy.

• Ma­cie­rzyń­stwo jest nie­sły­cha­nie waż­ną czę­ścią ży­cia i może da­wać po­czu­cie ra­do­ści i speł­nie­nia. 

• Tak, dziec­ko, po­wo­ła­ne przez nas do ży­cia, to obo­wią­zek, ale po­tra­fi bar­dzo dużo da­wać w za­mian. 

• Ile wy­na­gra­dza jego uśmiech!

• Może two­ja mama opi­su­je ma­cie­rzyń­stwo jako dro­gę przez mękę i cię stra­szy. 

• Po­wiedz jej, żeby tego nie ro­bi­ła, bo dla każ­de­go to prze­ży­cie może być inne, a ty prze­cież chcesz tego do­świad­czyć po swo­je­mu.

• Je­że­li ktoś cię po­spie­sza do ma­cie­rzyń­stwa (ro­dzi­na, mąż, le­karz, przy­ja­ciół­ki, me­dia, wiek) to pa­mię­taj, że mu­sisz słu­chać sie­bie i być wo­bec sie­bie naj­bar­dziej uczci­wa. 

• Za­py­taj swo­je­go cia­ła czy jest go­to­we? 

• Do cią­ży trze­ba sil­ne­go or­ga­ni­zmu, któ­ry może się „po­dzie­lić” ży­wot­no­ścią z nowo po­czę­tym dziec­kiem.

• Pa­mię­taj, strach nie musi ozna­czać, że cze­goś masz nie ro­bić. 

• War­to się też otwo­rzyć na inne uczu­cia zwią­za­ne z dziec­kiem: cie­ka­wość, przy­jem­ność, bli­skość, spo­kój, szczę­ście, a wte­dy bę­dzie co­raz mniej miej­sca na lęk.

• Jed­nak wiedz, że wszyst­kie emo­cje są nor­mal­ne. Tak­że lęk. 

 

Ka­ta­rzy­na: Oczy­wi­ście, że sy­tu­acja, któ­rą pani opi­su­je, jest nor­mal­na. Wie­le ko­biet się boi i uwa­żam, że mają ra­cję. Do­brze jest się tro­chę lę­kać przed ma­cie­rzyń­stwem. To jest tak jak z ak­to­ra­mi. Je­śli mają tre­mę przed wy­stę­pem, za­pew­ne ich gra ak­tor­ska bę­dzie lep­sza. 

 

Su­zan: No tak. Je­śli na­to­miast się nie przej­mu­ją i nie stre­su­ją, ich ak­tor­stwo bę­dzie mniej su­mien­ne. Cho­ciaż to też za­ło­że­nie. Cza­sa­mi rze­czy­wi­ście bo­imy się nie­po­trzeb­nie. Mamy taki wko­do­wa­ny lęk, odzie­dzi­czo­ny. Pro­szę się za­sta­no­wić, czy ogól­nie jest pani lę­kli­wa. 

 

Ka­ta­rzy­na: Bar­dzo waż­ne jest, żeby nie bać się za bar­dzo. Wów­czas strach utrud­nia spra­wę przede wszyst­kim dla­te­go, że wte­dy zaj­mu­jesz się wła­snym lę­kiem, a nie ma­cie­rzyń­stwem.

 

Su­zan: Lęk sam w so­bie nie jest ni­czym złym, na­wet peł­ni funk­cję mo­bi­li­zu­ją­cą, po­ma­ga do­ko­ny­wać pew­nych wy­bo­rów. Dla­te­go z jed­nej stro­ny na­le­ży go sza­no­wać, ale z dru­giej pa­mię­tać, by mu się nie pod­da­wać. Od­wa­ga po­le­ga na ro­bie­niu cze­goś PO­MI­MO lęku, a nie dla­te­go, że go nie ma. My­ślę, że w tym przy­pad­ku war­to. Ma­cie­rzyń­stwo to wspa­nia­łe do­świad­cze­nie w ży­ciu. 

 

Ka­ta­rzy­na: Po pro­stu – bie­rze­my lęk za rącz­kę i ro­bi­my to, co trze­ba zro­bić. Naj­le­piej jed­nak, gdy ro­bi­my to, cze­go na­praw­dę chce­my. To war­to czuć i wie­dzieć.

Dziec­ko nie jest żad­nym ufo­lud­kiem. Nie przy­cho­dzi z Mar­sa, jest tu­tej­sze, na­sze. Po­win­ni­śmy po­trak­to­wać je jak nor­mal­ną ziem­ską spra­wę i po­dejść do ro­dzi­ciel­stwa jak do rze­czy, któ­ra co­dzien­nie zda­rza się wie­lu oso­bom.

 

Su­zan: Dziec­ko jest czymś waż­nym w ży­ciu każ­dej ko­bie­ty! Po­sia­da­nie syn­ka czy cór­ki bar­dzo zmie­nia ży­cie. Na lep­sze. Daje nam moż­li­wość stwo­rze­nia wie­lu cu­dow­nych mo­men­tów, po­ka­za­nia dziec­ku świa­ta wraz ze wszyst­ki­mi jego uro­ka­mi i wzmoc­nie­nia w dziec­ku od­wa­gi, kie­dy po­ja­wią się prze­szko­dy. By­cie czy­imś wspar­ciem, to wspa­nia­łe uczu­cie. 

 

Ka­ta­rzy­na: Może być tak, że za­da­jesz nam py­ta­nie o strach przed ma­cie­rzyń­stwem, bo sama nie je­steś pew­na, czy ro­dze­nie dzie­ci jest dla cie­bie. Masz do tego pra­wo.

Może nie wiesz, czy w ogó­le tego chcesz.

Za­sta­nów się, czy moja od­po­wiedź mó­wią­ca o tym, że nie ma się cze­go bać, cię roz­cza­ro­wu­je czy cie­szy. Je­śli czu­jesz za­wód, być może w two­im przy­pad­ku jesz­cze nie czas na dziec­ko. A może w ogó­le ni­g­dy nie bę­dzie ta­kie­go cza­su... Sama mu­sisz to prze­ana­li­zo­wać i dojść do wła­ści­wych wnio­sków. Pa­mię­taj jed­nak o tym, by dzia­łać zgod­nie ze swo­ją wolą. 

 

Su­zan: Ja za­wsze czu­łam lęk na wieść o cią­ży, jed­nak nie tyl­ko. Czu­łam tak­że ra­dość i ta­kie dziw­ne uczu­cie cze­goś cu­dow­ne­go, co ma za chwi­lę na­dejść. Dla mnie był to ro­dzaj od­święt­nej ta­jem­ni­cy, ocze­ki­wa­nia i ra­do­ści. Tak. 

My­ślę, że po­win­naś się za­sta­no­wić, czy czu­jesz miks uczuć, czy tyl­ko lęk. 

W mie­szan­ce od­czuć lęk czy strach mogą być ele­men­ta­mi zu­peł­nie na miej­scu. Szcze­gól­nie, gdy po­sia­da­nie dzie­ci w ja­kimś stop­niu ob­cią­ży­ło two­ją mat­kę lub gdy mat­ka, przez więk­szość ma­cie­rzyń­stwa, od­czu­wa­ła cię­żar, a nie ra­dość. Może być też tak, że ta mat­ka jest nie­szczę­śli­wa, po­nie­waż jej cór­ka już do­ro­sła. 

 

Ka­ta­rzy­na: No wła­śnie, pani nam nie po­wie­dzia­ła, cze­go tak na­praw­dę się boi... Po­do­my­ślaj­my się...

 

Su­zan: W moim przy­pad­ku strach to­wa­rzy­szył mi tyl­ko na po­cząt­ku, póź­niej gdy już brzu­szek za­czął ro­snąć, lęk za­stą­pi­ły ra­dość i spo­kój, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.

Strach jest też czę­sto re­ak­cją na zmia­ny. 

 

Ka­ta­rzy­na: Oczy­wi­ście. Gdy coś się zmie­nia w ży­ciu, czu­je­my dys­kom­fort, na­wet je­śli jest to zmia­na na lep­sze. 

 

Su­zan: Wiem, że w Wiel­kiej Bry­ta­nii są spe­cjal­ne kwe­stio­na­riu­sze dla ko­biet, któ­re nie są pew­ne, czy chcą mieć dziec­ko. Za­wie­ra­ją ta­kie tre­ści jak na przy­kład py­ta­nia o to, czy ko­bie­ta ma się do kogo zwró­cić po uro­dze­niu, czy ma bab­cię, mamę, sio­strę, przy­ja­ciół­kę, któ­re ewen­tu­al­nie mogą jej po­móc, szcze­gól­nie w po­cząt­ko­wych fa­zach po na­ro­dzi­nach dziec­ka. Są też py­ta­nia o ogól­ne po­czu­cie szczę­ścia i za­do­wo­le­nia, o part­ne­ra, o to, jaki masz cel w ży­ciu, czy fi­nan­so­wo so­bie ra­dzisz itp. Taki kwe­stio­na­riusz od razu za­kła­da i in­for­mu­je ko­bie­tę o tym, że z dziec­kiem wca­le nie bę­dzie tak ła­two. Po­zwa­la też po­ukła­dać my­śli i po­ka­zać per­spek­ty­wę. Fakt, że u nas w Pol­sce ko­bie­ty nie mają wy­bo­ru, a zaj­ście w cią­żę jest już czymś, co trze­ba kon­ty­nu­ować, może być też źró­dłem lęku. 

 

Ka­ta­rzy­na: Brak wy­bo­ru za­wsze ozna­cza strach. 

Istot­ny jest tu­taj też wiek ko­bie­ty. Je­śli jest smar­ka­ta, bę­dzie jej zde­cy­do­wa­nie trud­niej. War­to pod­kre­ślić, że je­ste­śmy zda­nia, aby dzie­ci ro­dzić póź­niej niż wcze­śniej.

 

Su­zan: Zde­cy­do­wa­nie. My­ślę, że dużo lu­dzi te­raz tak uwa­ża. My­ślę, że naj­lep­szy wiek na dziec­ko za­czy­na się od 35. roku ży­cia w górę. Wte­dy coś się wie o ży­ciu i moż­na ko­muś in­ne­mu coś prze­ka­zać, cze­goś na­uczyć. Dać moż­li­wo­ści, opar­cie i cier­pli­wość. Mnie, jako mło­dej mat­ce, tej cier­pli­wo­ści bra­ko­wa­ło. Chcia­łam po­znać sie­bie, wie­dzieć kim je­stem. Sama nie umia­łam wy­zna­czyć wła­snych gra­nic, a co do­pie­ro za­zna­czać je ko­muś in­ne­mu: męż­czyź­nie czy dziec­ku. Póź­niej­sze ma­cie­rzyń­stwo było o wie­le lep­sze. 

 

Ka­ta­rzy­na: Tak. Kie­dyś mó­wi­ło się od­wrot­nie. Uwa­ża­no, że le­piej, gdy mat­ka jest mło­da, ma wię­cej ener­gii, wię­cej mo­ty­wa­cji itd. Te­raz ener­gię mamy bar­dzo dłu­go, na­wet do 70. roku ży­cia. Oczy­wi­ście nie mó­wi­my, że to od­po­wied­ni wiek, ale do 45 lat spo­koj­nie moż­na za­cho­dzić w cią­żę. 

 

Su­zan: Żeby ko­muś dać, sa­me­mu trze­ba mieć. I na po­zio­mie emo­cji, i na po­zio­mie ma­te­rial­nym.

 

Ka­ta­rzy­na: Le­piej po­żyć tro­chę dłu­żej, na­cie­szyć się swo­im ży­ciem, żeby póź­niej nie mieć do po­tom­ka pre­ten­sji o ode­bra­ną mło­dość czy nie­zre­ali­zo­wa­ne ma­rze­nia.

 

Su­zan: Oczy­wi­ście po­sia­da­nie dziec­ka wno­si do na­sze­go ży­cia wie­le ra­do­ści i wie­le sen­su, nie­za­leż­nie od wie­ku. Ko­bie­ta czu­je się wte­dy zre­ali­zo­wa­na i peł­na. Czę­sto mło­de mamy, ro­dząc dziec­ko, mu­szą li­czyć na fi­nan­so­wą po­moc part­ne­ra i cza­sem zo­sta­je tak, że to on za­ra­bia, a ona wy­cho­wu­je. 

Nie­ste­ty, taki układ jest dla ko­bie­ty uwią­za­niem na całe ży­cie. Gdy dziec­ko do­ra­sta i za­czy­na się unie­za­leż­niać, ko­bie­ta na­dal po­zo­sta­je na gar­nusz­ku męża. Dla każ­dej ko­bie­ty, nie­za­leż­nie od sy­tu­acji oso­bi­stej, po­win­no być waż­ne po­sia­da­nie swo­ich pie­nię­dzy, swo­je­go za­wo­du, bo wów­czas ona może za­wsze na sie­bie li­czyć, a jej dziec­ko może li­czyć też na mat­kę.

 

Ka­ta­rzy­na: No wła­śnie. Nie mamy, nie­ste­ty, żad­nej in­for­ma­cji o tym, czy pani ma part­ne­ra, a to bar­dzo waż­ny aspekt. Je­śli jest part­ner, to trze­ba się za­sta­no­wić, czy po­mo­że w tych by­to­wych kwe­stiach, a je­śli nie ma, to szcze­gól­nie musi pani prze­my­śleć kwe­stię po­sia­da­nia dziec­ka. 

 

Su­zan: Czy po­ra­dzi pani so­bie sama... 

 

Ka­ta­rzy­na: W na­szym kra­ju, nie­ste­ty, nie moż­na li­czyć na wy­star­cza­ją­ce wspar­cie fi­nan­so­we ze stro­ny pań­stwa. Nie­któ­re kra­je zde­cy­do­wa­nie bar­dziej po­ma­ga­ją sa­mot­nym mat­kom. My nie mo­że­my na to li­czyć w wy­star­cza­ją­cym stop­niu, dla­te­go trze­ba prze­wi­dy­wać, że sa­mej może być cięż­ko, je­śli nie ma się od­po­wied­nie­go za­bez­pie­cze­nia fi­nan­so­we­go.

 

Su­zan: Za­łóż­my, że kwe­stie ma­te­rial­ne nie sta­no­wią dla pani pro­ble­mu, bo ma do­brze płat­ną pra­cę, part­ne­ra, mamę któ­ra po­mo­że, więc nie musi się pani lę­kać o brak za­bez­pie­cze­nia i brak wspar­cia. Pa­mię­tam, że tyl­ko tego się za­wsze ba­łam i fi­nan­so­wo mu­sia­łam li­czyć na sie­bie. Tro­chę mnie to prze­ro­sło i było cięż­ko. Za to ni­g­dy nie ba­łam się o to, czy po­ko­cham swo­je dziec­ko. Czy będę w sta­nie za­pew­nić mu uczu­cia. Czy będę wy­star­cza­ją­co cier­pli­wa wo­bec dziec­ka, czy dam radę być wy­star­cza­ją­co szczę­śli­wą mamą... Bo to sło­wo „wy­star­cza­ją­co” jest bar­dzo waż­ne. 

 

Ka­ta­rzy­na: Ko­bie­ty też czę­sto boją się o to, czy będą ro­zu­mia­ły po­trze­by dziec­ka.

 

Su­zan: To chy­ba in­stynkt za­ła­twia... Przy­naj­mniej u mnie tak było. Oczy­wi­ście waż­ne jest, ja­kie to są po­trze­by i na ja­kim eta­pie, ale chy­ba mama za­wsze to wie. Przy­naj­mniej jak dziec­ko jest ma­lut­kie. 

 

Ka­ta­rzy­na: Nie­ko­niecz­nie. Je­śli mat­ka jest sku­pio­na na so­bie, to nie­ko­niecz­nie po­tra­fi do­strzec, cze­go jej dziec­ko po­trze­bu­je. A jest sku­pio­na na so­bie, kie­dy bar­dzo się boi. Jej lęk jest wte­dy u niej na pierw­szym miej­scu.

 

Su­zan: W ta­kim ra­zie kar­mie­nie pier­sią za­ła­twia pro­blem.

 

Ka­ta­rzy­na: Oby, ale wiem, że też nie za­wsze. Ty mia­łaś ta­kie do­świad­cze­nie. 

 

Su­zan: W po­cząt­ko­wym okre­sie pierś jest dla dziec­ka naj­waż­niej­sza. Je­śli masz mle­ko, więk­szość po­trzeb two­je­go dziec­ka jest za­pew­nio­na. Kar­mie­nie spra­wia, że ko­bie­ta uczy się, że po­tra­fi za­spo­ko­ić po­trze­by dziec­ka i daje so­bie radę. Poza tym dziec­ko nie cho­ru­je po mle­ku mat­ki. Jest od­por­ne, sil­ne i za­do­wo­lo­ne. Nie trze­ba też wsta­wać w nocy... Dziec­ko bie­rze pierś przez sen i zno­wu za­sy­pia. Pięk­ny okres w ży­ciu. Świat jest wte­dy bez­piecz­ny. Gdy kar­misz, mo­żesz też wyjść, kie­dy chcesz i gdzie chcesz. Wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz, masz ze sobą. To wszyst­ko uczy mat­kę, że daje so­bie radę i jest wy­star­cza­ją­ca. 

 

Ka­ta­rzy­na: Nie za­wsze jed­nak ko­bie­ty mają mle­ko... Wła­śnie brak po­kar­mu nie­któ­re ko­bie­ty trak­tu­ją jako zły znak... Jed­nak moja głów­na rada jest taka, aby tego rów­nież się nie bać. To się po pro­stu zda­rza.

 

Su­zan: A je­śli się jed­nak boją? To stan­dar­do­we py­ta­nie, jak so­bie w ogó­le ra­dzić z lę­kiem. My­ślę, że nie na­le­ży się bać sa­me­go lęku, trze­ba po­zwo­lić, żeby to uczu­cie było w nas. Nie wal­czyć z nim. Niech ono bę­dzie, póź­niej odej­dzie. To część ży­cia i jed­na z wie­lu emo­cji, ja­kie mamy na co dzień. Cza­sa­mi strach jest bar­dzo sil­ny i cza­sa­mi nie­po­kój jest w nas cały czas. Wie­le ko­biet tak ma. Trze­ba wte­dy po­wie­dzieć: „trud­no”. Po­my­śleć: „Do­brze, te­raz się boję, ale da­lej od­dy­cham, da­lej je­stem. Za oknem jest spo­kój i ci­sza”.

 

Ka­ta­rzy­na: Wła­śnie, trze­ba „wy­od­dy­chać” strach. Od­dy­cha­nie to naj­lep­szy spo­sób. Po­my­śl­cie tak: Mam od­dech, to zna­czy, że mam ży­cie. Do­dat­ko­wo mam ener­gię i ra­zem ze swo­im dziec­kiem po­ra­dzę so­bie.

 

Su­zan: My­ślę, że strach jest mniej­szy, je­śli ko­bie­ta jest ko­cha­na. Je­że­li nie tyl­ko ona chce dziec­ka, ale jest obok niej ktoś, kto też za­czy­na przy­go­to­wa­nia do ma­cie­rzyń­stwa, na przy­kład opo­wia­da zna­jo­mym, że bę­dzie tatą. Pa­mię­tam, jak za­szłam w cią­żę z Sarą i po­wie­dzia­łam o tym jej ta­cie na ba­za­rze w Pad­ding­ton. On za­czął krzy­czeć na cały głos do wszyst­kich, że bę­dzie tatą. Na­praw­dę się ucie­szył i to było cu­dow­ne. 

 

Ka­ta­rzy­na: Je­śli ma part­ne­ra, któ­ry ją ko­cha, jest to bar­dzo kom­for­to­wa sy­tu­acja. Naj­lep­sza jest wów­czas, gdy jest part­ner, jest mi­łość, jest za­ple­cze fi­nan­so­wo-by­to­we, a do­dat­ko­wo są do­świad­cze­nia ży­cio­we. 

 

Su­zan: Tak, to naj­lep­sza sy­tu­acja dla przy­szłej mat­ki. Sama jed­nak za­ob­ser­wo­wa­łam, że je­śli ko­bie­ta boi się cią­ży, po­mi­mo fak­tu, że ma przy so­bie bli­ską oso­bę, to ozna­cza, że nie do koń­ca czu­je się przy niej bez­piecz­nie. Je­śli na­to­miast ko­bie­ta jest ko­cha­na, czu­je się do­piesz­czo­na przez swo­je­go part­ne­ra, otrzy­mu­je od nie­go cie­pło, de­cy­zja o dziec­ku przy­cho­dzi jej ła­twiej. Za­płod­nie­nie też przy­cho­dzi szyb­ciej. 

 

Ka­ta­rzy­na: Chcia­ła­bym jed­nak zwró­cić uwa­gę ko­biet na ko­niecz­ność usta­leń ze swo­im part­ne­rem, na­wet po­mi­mo po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. Nie­za­leż­nie od tego, jak się pa­nie czu­ją, przed pod­ję­ciem de­cy­zji para po­win­na do­kład­nie prze­dys­ku­to­wać te­mat, prze­ana­li­zo­wać wszyst­kie waż­ne kwe­stie, któ­rych jest mnó­stwo. Za­py­tać bez pre­sji: „Czy ty chcesz mieć te­raz dziec­ko?”. 

 

Su­zan: Oczy­wi­ście. W koń­cu to po­win­na być wspól­na i prze­my­śla­na de­cy­zja, żeby unik­nąć sy­tu­acji, kie­dy dzi­wi­my się, że fa­cet ucie­ka od obo­wiąz­ków przy dziec­ku i sie­dzi w pra­cy do póź­na. Nie cho­dzi o to, żeby on po­zwo­lił nam mieć dziec­ko! On rów­nież musi tego chcieć! To pod­sta­wa. Męż­czy­zna rów­nież musi cie­szyć się na sam fakt po­ja­wie­nia się dziec­ka, a nie my­śleć, że dla nie­go ży­cie się nie zmie­ni. Zmie­ni się.

Wra­ca­jąc jed­nak do lęku, przy­cho­dzi mi do gło­wy myśl, że ist­nie­je pew­ne praw­do­po­do­bień­stwo, że strach ko­bie­ty przed cią­żą może wy­ni­kać ze stra­chu jej mat­ki lub z jej roz­cza­ro­wa­nia ma­cie­rzyń­stwem...

 

Ka­ta­rzy­na: Oczy­wi­ście. Może wy­ni­kać ze słów, któ­re na­sze mamy czę­sto wy­po­wia­da­ją: „Zo­ba­czysz, gdy sama bę­dziesz mia­ła dzie­ci”.

 

Su­zan: Lub: „Gdy­by nie ty, to ja bym to i to w ży­ciu zro­bi­ła/by­ła­bym tym i tym”. Prze­kleń­stwo mat­ki, któ­re no­si­my w so­bie od dzie­ciń­stwa. Z jaką re­ak­cją mat­ki spo­ty­ka się cór­ka, gdy przy­cho­dzi do niej i in­for­mu­je o cią­ży? Rzad­ko mat­ki się cie­szą. Wów­czas cór­ka my­śli, że może cią­ża ozna­cza ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo. 

 

Ka­ta­rzy­na: „O Je­zus Ma­ria!”

 

Su­zan: No wła­śnie. Nie­za­leż­nie od tego, czy cór­ka jest w od­po­wied­nim wie­ku czy nie, za­wsze jest „Je­zus Ma­ria”. Tego ko­bie­ty też się boją. Zresz­tą mat­ka Je­zu­sa, po­mi­mo że była wy­bra­na, nie cie­szy­ła się. Jej ma­cie­rzyń­stwo było na­zna­czo­ne ceną, śmier­cią Je­zu­sa. Ro­dzi­ła nie dla sie­bie, tyl­ko dla zba­wie­nia in­nych. Była „sa­mot­ną mat­ką”. 

 

Ka­ta­rzy­na: Tak. W tej hi­sto­rii wi­dać ma­cie­rzyń­stwo jako smut­ną mi­sję. Ko­bie­ty boją się re­ak­cji swo­jej mat­ki, ale boją się rów­nież od­po­wie­dzi fa­ce­ta. Wy­obra­ża­ją so­bie jego dłu­gie, dłu­gie mil­cze­nie, aż w koń­cu bę­dzie w sta­nie wy­du­sić z sie­bie: „Czyś ty zwa­rio­wa­ła?!”. Jak­by to była jej wina.

 

Su­zan: No tak, je­den bę­dzie ob­wi­niał ko­bie­tę, a inny po­wie, że za­milkł z wra­że­nia i za­cznie się cie­szyć, a póź­niej świę­to­wać. A jesz­cze inny po­trze­bu­je kil­ku dni na re­ak­cję. Bę­dzie mil­czał, a po­tem przy­nie­sie kwia­ty. 

My­ślę jed­nak, że ir­ra­cjo­nal­ny strach mo­że­my przej­mo­wać od na­szych ma­tek, któ­re być może na­wet nie zda­wa­ły so­bie spra­wy z wy­po­wia­da­nych słów.

Pa­mię­taj­my o tym i nie do­pusz­czaj­my do tego, aby na­sze cór­ki rów­nież od­czu­wa­ły nie­zdro­we lęki.

Z dru­giej stro­ny na­sze na­sta­wie­nie w sto­sun­ku do więk­szo­ści rze­czy w ży­ciu może być prze­peł­nio­ne albo lę­kiem, albo ak­cep­ta­cją i cie­ka­wo­ścią. Nie­któ­rzy mó­wią: „O rany, znów leje”, a inni „Ohhh... jak cu­dow­nie deszcz ude­rza o szy­by... po­czy­tam dzi­siaj książ­kę, za­pa­rzę her­ba­tę”. Nie­któ­re ko­bie­ty na roz­sta­nie z tok­sycz­nym męż­czy­zną re­agu­ją roz­pa­czą, a inne od­dy­cha­ją głę­bo­ko i my­ślą: „Wresz­cie! Ży­cie mi się te­raz za­czy­na! Hur­ra!”.

To tak waż­ne, żeby ćwi­czyć swo­je na­sta­wie­nie do ży­cia na bar­dziej po­zy­tyw­ne. I to się da wy­ćwi­czyć. 

 

Ka­ta­rzy­na: Pew­nie, że tak. Spró­buj­my na­kie­ro­wy­wać na­sze my­śli na po­zy­ty­wy. To do­ty­czy też cią­ży i dziec­ka. Po­myśl­my, że damy so­bie radę i wszyst­ko się uło­ży. Za­ufaj­my ży­ciu. Dziec­ko przy­cho­dzi, żeby wzbo­ga­cić na­sze ży­cie.

 

Su­zan: Otwar­cie się na do­bre rze­czy, na po­zy­tyw­ny roz­wój wy­pad­ków, też jest pra­cą. Cza­sa­mi od­ru­cho­wo re­agu­je­my ne­ga­tyw­nie na nowe rze­czy i za­kła­da­my kło­po­ty. 

A może za­ło­ży­my, że bę­dzie­my szczę­śli­we? Je­że­li nie wia­do­mo jak bę­dzie, to moż­na za­kła­dać, że bę­dzie cu­dow­nie. Nie­praw­daż? 

 

Ka­ta­rzy­na: Tak!
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Czy dzie­ci na­praw­dę zmie­nia­ją ży­cie o 180 stop­ni, czy to prze­sa­da?

• To bar­dzo stra­szą­ce zda­nie i na pew­no taki wła­śnie ma cel – prze­stra­szyć!

• Cia­ło ko­bie­ty, któ­ra spo­dzie­wa się dziec­ka, już w cią­ży za­czy­na się przy­go­to­wy­wać na zmia­nę. Kil­ka dni po za­płod­nie­niu or­ga­nizm za­czy­na się ina­czej za­cho­wy­wać, in­nych rze­czy się do­ma­ga, a na­stęp­ne mie­sią­ce przy­no­szą ko­lej­ne zmia­ny. 

• Ko­bie­ta ina­czej się ru­sza, jest co­raz cięż­sza i bar­dziej zmę­czo­na. 

• Na­tu­ra po­ka­zu­je, że tata bę­dzie po­trzeb­ny.

• Praw­dą jest rów­nież to, że są róż­ne typy dzie­ci i nie wia­do­mo, ja­kie ci się „tra­fi”. 

• Nie­któ­re są ci­chut­kie i za­do­wo­lo­ne pra­wie cały czas, a inne nie­ustan­nie pła­czą. 

• To, że wszyst­ko się zmie­nia po po­ro­dzie, też jest waż­ne. 

• Wła­śnie o tę zmia­nę cho­dzi. 

• Trze­ba tro­chę prze­kształ­cić na­sze ży­cie, bo ktoś nowy po­ja­wia się w ro­dzi­nie. 

• Za­czy­na­my ina­czej spać, ina­czej jeść, ina­czej spę­dzać czas wol­ny. 

• To nor­mal­ne i bar­dzo cie­ka­we do­świad­cze­nie. Two­rzy się ro­dzi­na!

• Moż­na mieć róż­ne po­dej­ścia do zmian. 

• Naj­lep­sze jest ta­kie, gdy ro­dzi­ce przy­sto­so­wu­ją dziec­ko do swo­je­go ży­cia, czy­li są dla nie­go bazą, któ­ra nie zo­sta­nie na­ru­szo­na na­ro­dzi­na­mi. 

• Męż­czy­zna i ko­bie­ta naj­pierw dba­ją o sie­bie, a póź­niej o dziec­ko. 

• Wie­le ko­biet się zmie­nia po po­ro­dzie, zni­ka w świe­cie po­trzeb dziec­ka. 

• Zni­ka dla in­nych i dla part­ne­ra. 

• Taka zmia­na ni­g­dy nie jest do­bra i jest duże praw­do­po­do­bień­stwo, że fa­tal­nie wpły­nie na zwią­zek. 

• Je­że­li para jest na­praw­dę go­to­wa na dziec­ko, to ich ży­cie bar­dzo się nie zmie­ni. 

• Obo­je będą uczest­ni­czyć w ży­ciu dziec­ka i wte­dy har­mo­nij­nie moż­na przejść przez ten nowy okres. 

• Nie­któ­rzy wspo­mi­na­ją ten czas jako naj­wspa­nial­szy w ży­ciu. 

• To, na ile się zmie­ni na­sze ży­cie po na­ro­dzi­nach dziec­ka, za­le­ży tyl­ko od nas.

• Ciesz się dziec­kiem i nie daj się zwa­rio­wać. 

• Je­śli two­je ży­cie prze­wra­ca się do góry no­ga­mi to znak, że za bar­dzo „od­da­łaś” się ma­cie­rzyń­stwu. 

• Za­nim zde­cy­du­jesz się na cią­żę, mo­żesz od­wie­dzić ko­le­żan­ki, któ­re mają dzie­ci i zo­ba­czyć, jak one so­bie ra­dzą. 

• Spraw­dzić, jak wy­glą­da co­dzien­ność z ma­lu­chem, i to w róż­nym wy­da­niu.

• Uwa­żaj jed­nak na czy­ta­nie mi­lio­na pod­ręcz­ni­ków i słu­cha­nie te­ścio­wej, to może rze­czy­wi­ście wy­wró­cić twój świat do góry no­ga­mi. 

• Rów­nie do­brze moż­na po­wie­dzieć, że ma­jąc męża czy sta­łe­go part­ne­ra, ży­cie zmie­nia się o 180 stop­ni. 

• Za­cho­waj spo­kój i po­sta­nów so­bie, że two­je ży­cie się zmie­ni na lep­sze – a tak wła­śnie bę­dzie. :)

 

Ka­ta­rzy­na: Dro­ga pani, są róż­ne ma­mu­sie. Jed­na weź­mie swo­je­go dzie­ciacz­ka na ple­cy, pój­dzie z nim na spa­cer przez łąki, ni­czym się nie mar­twiąc. Bę­dzie się cie­szyć tym, że są ra­zem i że od­dy­cha­ją so­bie wspól­nie. 

 

Su­zan: A po po­wro­cie ze spa­ce­ru weź­mie swo­je­go ba­chor­ka i pój­dzie z nim do zna­jo­mych. Po­ło­ży go w dru­gim po­ko­ju, by za­snął, i bę­dzie się cie­szyć to­wa­rzy­stwem. Na­pi­je się win­ka i zre­lak­su­je.

 

Ka­ta­rzy­na: Tak. Na­to­miast dru­ga ma­mu­sia po­wie: „Nie mogę wyjść”, „Nie mogę się umó­wić”, „Je­stem uzie­mio­na w domu z dziec­kiem”, „Nie mam cza­su na spo­tka­nia”, „Nie mam na­wet cza­su ode­tchnąć, bo cały czas pil­nu­ję dziec­ka”. Cóż, ży­cie ta­kiej mat­ki rze­czy­wi­ście wy­wra­ca się o 180 stop­ni. Jest bar­dzo cięż­kie. 

 

Su­zan: Pro­blem w tym, że ona sama tro­chę chcia­ła, żeby było cięż­kie, bo wte­dy czu­je się ofia­rą i moż­na się nad nią li­to­wać. Mamy taki pro­gram w so­bie, któ­ry ge­ne­ru­je pro­ble­my, gdyż my­śli­my, że jak jest trud­no, to jest wła­ści­wie. Taki los ko­bie­ty, pa­nie prze­ka­zu­ją so­bie z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Brrrrrrrrr...

 

Ka­ta­rzy­na: Przy ta­kich ko­bie­tach po­ja­wia się rów­nież inny istot­ny pro­blem, a jest nim nie­ustan­ny strach o dziec­ko. Mó­wię tu­taj o tym bar­dzo nie­zdro­wym lęku, któ­ry prze­ka­zu­je­my swo­je­mu dziec­ku. Wów­czas bu­du­je­my jego i nasz wła­sny świat w opar­ciu o ne­ga­cję. 

 

Su­zan: Bo­imy się do tego stop­nia, że za­ra­ża­my stra­chem na­sze dziec­ko, a nie­kie­dy po­pa­da­my w pa­ra­no­ję.

 

Ka­ta­rzy­na: Je­śli za­uwa­ża­my u sie­bie ta­kie symp­to­my, na­le­ży bar­dzo pil­no­wać, aby ten nie­zdro­wy lęk się nie roz­wi­jał.

 

Su­zan: Mu­szę przy­znać, że w cza­sie cią­ży ro­bi­łam, co chcia­łam. Po­wiem szcze­rze, że na­wet trud­no mnie było do le­ka­rza wy­słać. Wie­rzę, że cią­ża to stan na­tu­ral­ny. Ale gdy już dziec­ko się uro­dzi­ło, to rze­czy­wi­ście ży­cie zmie­ni­ło tem­po. Cza­sa­mi nie wie­dzia­łam, jak się na­zy­wam, ha, ha, ha!

Przez mie­siąc my­lił mi się dzień z nocą i nie było mi ła­two.

Póź­niej wszyst­ko się unor­mo­wa­ło.

 

Ka­ta­rzy­na: By­ło­by bar­dzo dziw­ne, gdy­by dziec­ko nie przy­nio­sło zmia­ny. 

 

Su­zan: I ta zmia­na może za­sko­czyć. Raz ro­dzi­łam dziec­ko jako sa­mot­na mama i gdy­by nie moja przy­ja­ciół­ka, któ­ra przy­je­cha­ła z Rzy­mu, żeby mi po­móc po po­ro­dzie (Agniesz­ko, dzię­ku­ję po la­tach!), to nie wiem, jak bym so­bie po­ra­dzi­ła. Dzię­ki niej prze­trwa­łam naj­trud­niej­sze chwi­le i póź­niej było co­raz pro­ściej. My­ślę jed­nak, że prze­ży­łam to, o co pyta na­sza pani, dla­te­go po­zwo­lę so­bie wy­su­nąć wnio­sek, że dziec­ko rze­czy­wi­ście prze­wra­ca świat sprzed po­ro­du, ale tyl­ko na ja­kiś czas. Póź­niej wszyst­ko dość szyb­ko wra­ca do nor­my. 

 

Ka­ta­rzy­na: Nie­ste­ty, nikt tak szyb­ko się nie przy­sto­so­wu­je, dla­te­go trze­ba to prze­żyć i już... 

 

Su­zan: Poza tym ten nasz zmie­nia­ją­cy się świat zy­sku­je nową mi­łość. Na­sza uwa­ga jest tak sku­pio­na na tym „cu­dzie”, któ­ry z nas wy­szedł, że inne rze­czy wy­da­ją się bez­barw­ne. Dziec­ko jest wte­dy źró­dłem nie­sa­mo­wi­tej we­wnętrz­nej ra­do­ści i speł­nie­nia. My­ślę, że nie ma się co stra­szyć. 

 

Ka­ta­rzy­na: Nie pro­ro­ko­wać, nie prze­wi­dy­wać naj­gor­sze­go, nie my­śleć tyl­ko o ne­ga­tyw­nych skut­kach i nie stra­szyć się. Tak!

Sta­rać się cie­szyć tym, co jest, bez za­mar­twia­nia o to, co mo­gło­by na­stą­pić. Gdy je­dzie­my na wy­ciecz­kę, nie mo­że­my prze­cież my­śleć, że nasz po­ciąg się wy­ko­lei, ani że bę­dzie­my uczest­ni­ka­mi ka­ta­stro­fy lot­ni­czej. Ktoś, kto tak my­śli, praw­do­po­dob­nie ni­g­dy ni­g­dzie nie po­je­dzie, a na­wet je­śli, to swo­imi zmar­twie­nia­mi ze­psu­je wy­jazd po­zo­sta­łym uczest­ni­kom. 

 

Su­zan: No wła­śnie... Cie­ka­we jest to, że dziec­ko, gdy upa­da, pierw­sze co robi, to pa­trzy na re­ak­cję mamy... Wy­ni­ka z tego, że na­sze pierw­sze re­ak­cje na po­raż­kę są zwią­za­ne z re­ak­cją ro­dzi­ca. Mo­że­my nadać cze­muś ce­chy tra­ge­dii lub to zi­gno­ro­wać. 

Zresz­tą w ży­ciu jest po­dob­nie. Jak mat­ka uwa­ża­ła, że by­cie mat­ką to cięż­ka pra­ca, to cór­ka od­ru­cho­wo też tak bę­dzie uwa­żać.

 

Ka­ta­rzy­na: Tak jest! Jak mama po­wie: „Hej, jak faj­nie upa­dłaś!”, to có­recz­ka wsta­nie, otrze­pie się i pój­dzie da­lej.

 

Su­zan: A jak po­wie: „Ojej, co się sta­ło?! Ży­jesz!!?? Aaaaaaaaa!!! Bie­da­czek!”, to ma­lec za­cznie pła­kać i uża­lać się nad sobą, a póź­niej może w ten spo­sób re­ago­wać na inne nie­po­wo­dze­nia w ży­ciu. 

 

Ka­ta­rzy­na: Tak, dla­te­go że dziec­ko chce być ta­kie, ja­kim mama chce go wi­dzieć. Je­śli mat­ka chce mieć dziec­ko za­leż­ne, pła­czą­ce, bo­ją­ce się, ono ta­kie bę­dzie. Póź­niej jed­nak może się oka­zać, że mama jest cią­gle zmę­czo­na i prze­cią­żo­na.

 

Su­zan: Gdy już roz­ma­wia­my o tych nie­zdro­wych po­sta­wach, my­ślę że sama cią­ża i ma­cie­rzyń­stwo nie po­wo­du­je tego lęku i stra­chu, ko­bie­ta no­si­ła go w so­bie już wcze­śniej, a dziec­ko może go tyl­ko uwol­nić lub spo­tę­go­wać. Czę­sto też u ta­kich ko­biet de­cy­zja o dziec­ku nie­sie ze sobą na­dzie­ję na ja­kąś zmia­nę, na po­pra­wę sy­tu­acji i wyj­ścia z lęku. 

 

Ka­ta­rzy­na: Ma­cie­rzyń­stwo za­wsze przy­no­si zmia­nę. Wie­le rze­czy się zmie­nia, ale ni­g­dy nie moż­na li­czyć na to, że te zmia­ny po­pra­wią na­szą, i tak bez­na­dziej­ną już, sy­tu­ację.

 

Su­zan: No wła­śnie, czę­sto sły­szy się o mał­żeń­stwach, któ­re de­cy­du­ją się na dziec­ko, bo coś się psu­je w związ­ku... Nie­ste­ty, ta­kie pary chy­ba nie zda­ją so­bie spra­wy z tego, że nad­miar obo­wiąz­ków jesz­cze wszyst­ko po­gor­szy. Lu­dzie mogą się czuć prze­cią­że­ni i wte­dy dys­kom­fort mię­dzy nimi wró­ci. Moż­na się na­wet spo­dzie­wać, że bę­dzie jesz­cze więk­szy, bo na­wet nie bę­dzie moż­li­wo­ści, żeby w cza­sie kłót­ni wyjść lub po­je­chać do przy­ja­ciół­ki.

 

Ka­ta­rzy­na: Nie­ste­ty, znam ta­kie pary. Naj­waż­niej­sze to za­sta­no­wić się, co ro­bi­my swo­je­mu dziec­ku, ocze­ku­jąc od nie­go, że po­pra­wi na­sze re­la­cje z part­ne­rem czy part­ner­ką. Je­śli nasz zwią­zek się roz­pa­da, mi­łość wy­ga­sa, prze­sta­je­my się lu­bić i chcieć spę­dzać ze sobą czas, czę­sto się kłó­ci­my, to co po­win­ni­śmy w ta­kiej sy­tu­acji zro­bić? Spra­wić so­bie dziec­ko? No nie bar­dzo. Wy­le­wa­my na dziec­ko lawę, któ­rej prze­cież nie unie­sie, tyl­ko samo się nią po­pa­rzy. 

To bar­dzo przy­kre obar­czać taką od­po­wie­dzial­no­ścią ma­łe­go czło­wie­ka. To dla nie­go wiel­ki dra­mat.

 

Su­zan: To na­wet nie­lo­gicz­ne. Spójrz na me­cha­nizm tego dzia­ła­nia: Mamy bar­dzo dużo kło­po­tów, a bę­dzie­my mieć jesz­cze wię­cej i wte­dy do­pie­ro so­bie po­ra­dzi­my. Gdzie tu sens?

 

Ka­ta­rzy­na: No wła­śnie... Nie­ste­ty, praw­do­po­dob­nie so­bie z tym nie po­ra­dzi­my.

 

Su­zan: Py­ta­nie, któ­re nam pani za­da­ła, moim zda­niem jest też py­ta­niem o gra­ni­ce. Je­śli mama jest sta­bil­na emo­cjo­nal­nie, zna swo­je gra­ni­ce, wie, ja­kie li­mi­ty wpro­wa­dzić dziec­ku. Jej ży­cie nie zo­sta­nie za­bu­rzo­ne dra­stycz­nie. Przy niej dziec­ko bę­dzie się roz­wi­ja­ło pra­wi­dło­wo i zgod­nie z har­mo­nią, bo szczę­śli­wa mat­ka po­tra­fi wy­zna­czyć gra­ni­ce. Na­wet ma­lut­kie dziec­ko po­tra­fi to wy­czuć. 

 

Ka­ta­rzy­na: Oczy­wi­ście, że tak.

 

Su­zan: Są mat­ki, któ­re przy­cho­dzą do ka­wiar­ni na spo­tka­nie z przy­ja­ciół­ką i na­wi­ja­ją z nią nie 15 mi­nut, ale dwie go­dzi­ny, a ich dziec­ko leży spo­koj­nie w wóz­ku. Są rów­nież ta­kie, któ­re nie mają 6 mi­nut na roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną, bo ba­chor się drze. Mają co naj­wy­żej mi­nu­tę. Jesz­cze po­trze­bu­ją zgo­dy swo­je­go dziec­ka na tę mi­nu­to­wą roz­mo­wę: „Ma­mu­sia chwi­lę po­roz­ma­wia z ko­le­żan­ką, do­brze?”. Póź­niej ma­mu­sia jest za­wie­dzio­na, że dziec­ko pła­cze jesz­cze bar­dziej. Wręcz wyje i za­czy­na rzą­dzić jej cza­sem. 

 

Ka­ta­rzy­na: Ba­chor wie, że jak bę­dzie się darł, to może i nie usły­szy mi­łe­go tonu, ale na pew­no zwró­ci na sie­bie uwa­gę.

 

Su­zan: Co robi taka ma­mu­sia? Daje mu co­raz wię­cej uwa­gi do tego stop­nia, że dziec­ko kie­ru­je tym, na co ona może so­bie po­zwo­lić i na co ma czas lub nie. Dziec­ko za­czy­na czuć, że ma wpływ na mat­kę i może z nią zro­bić, co ze­chce.

 

Ka­ta­rzy­na: Albo: „A te­raz ma­mu­sia wej­dzie na chwil­kę do skle­pu, do­brze?”.

 

Su­zan: Mat­ka pyta dziec­ko o po­zwo­le­nie i od razu daje mu swo­bo­dę do wy­ra­że­nia sprze­ci­wu. Cza­sa­mi na­wet się cie­szy, gdy dziec­ko po­wie: „Nie! Nie wchodź tam! Chodź­my stąd!”, bo prze­cież ono chce z nią spę­dzać czas... Jest ta­kie ko­cha­ne i tak bar­dzo tę­sk­ni za swo­ją ma­mu­sią, tak bar­dzo jej po­trze­bu­je. 

 

Ka­ta­rzy­na: Gdy sły­szę ta­kie mat­ki, nóż mi się w kie­sze­ni otwie­ra. Ko­bie­to! To nie dziec­ko ma o to­bie de­cy­do­wać! Sama nie wiesz, czy chcesz wejść do skle­pu? Chcesz być taka do­bra?! To nie jest do­bro dla dziec­ka. To jest od­da­wa­nie mu wła­dzy, któ­rej nie ma pra­wa mieć. Ono jej nie chce i nie po­trze­bu­je. Nie po­ra­dzi so­bie z nią i ty rów­nież so­bie nie po­ra­dzisz, gdy już ją od­dasz.

Co bę­dzie, gdy dziec­ko za ja­kiś czas po­wie: „Nie, ma­mu­siu, nie pój­dziesz do skle­pu!”? Od­po­wiesz: „Pro­szę skar­bie, po­zwól mi”? Czy może: „Ty wstręt­ny ba­cho­rze, nie bę­dziesz o tym de­cy­do­wał!”?

 

Su­zan: Albo inna sy­tu­acja: „A te­raz ma­mu­sia coś zje, do­brze ko­cha­nie?”

 

Ka­ta­rzy­na: No wła­śnie. Po­win­no to wy­glą­dać tak: „Te­raz będę ja­dła”. Nie: „Ma­mu­sia bę­dzie ja­dła” i nie: „Do­brze ko­cha­nie?” tyl­ko: „Ja będę ja­dła” i bez py­ta­nia o po­zwo­le­nie. Nie mów­my o so­bie: ma­mu­sia robi to, ma­mu­sia robi tam­to. Je­śli bę­dzie­my tyl­ko ma­mu­sią, dziec­ko uczy się, że je­ste­śmy tyl­ko dla nie­go, nie jako osob­ny byt, ale jako jego ma­mu­sia i tyl­ko jego. Ma­mu­sia wy­tłu­ma­czy, ma­mu­sia prze­czy­ta, ma­mu­sia za­wią­że ko­kard­kę.

Nie tak dziec­ko po­win­no nas po­strze­gać. 

 

Su­zan: Po­win­no wi­dzieć w nas oso­bę, któ­ra ma swo­je po­trze­by i umie o nie za­dbać. Mat­ka po­win­na wie­dzieć, czy może te­raz jeść lub czy ma pra­wo po­roz­ma­wiać z przy­ja­ciół­ką przez chwi­lę, przez go­dzi­nę, a może przez dwie. Są kra­je, w któ­rych ko­bie­ta nie ma tyle cza­su na dziec­ko, bo musi pra­co­wać, ale za­bie­ra dzie­cia­ka ze sobą.

Przez wie­le lat ro­bi­łam so­bie war­ko­czy­ki w Bri­xton u Mu­rzy­nek. Sie­dzia­ło tam peł­no dzie­ci w wie­ku od roku do sied­miu lat, a ko­bie­ty plo­tły war­ko­czy­ki go­dzi­na­mi. Żad­ne dziec­ko nie prze­szka­dza­ło. Wie­dzia­ły, że ich mamy pra­cu­ją, a mamy wie­dzia­ły, że mają pra­wo. Faj­nie się tam sie­dzia­ło – jak po­środ­ku ro­dzi­ny. 

 

Ka­ta­rzy­na: W tym mo­men­cie trze­ba przy­znać, że pa­no­wie le­piej so­bie ra­dzą w tej kon­ty­nu­acji ży­cia po na­ro­dzi­nach dziec­ka. Mó­wią na przy­kład „Wy­cho­dzi­my”, a mat­ka się od­zy­wa: „Ale jak to? Nie mamy w czym, nie mamy ko­cy­ka, jest za zim­no, pada deszcz, nie ku­pi­łam bu­ci­ków, on nie jadł, bę­dzie pa­dać, nie je­stem go­to­wa” itd.

Ko­bie­ta czę­sto wte­dy na­rze­ka, że fa­cet ry­zy­ku­je, bo on naj­chęt­niej po pro­stu by po­szedł z tym dziec­kiem, a ona musi o wszyst­kim my­śleć. 

Wy­ni­ka to z tego, że męż­czyź­ni my­ślą bar­dziej zdro­wo­roz­sąd­ko­wo. Są nor­mal­niej­si. Nie przej­mu­ją się tymi wszyst­ki­mi pier­do­ła­mi, od któ­rych ko­bie­tę boli gło­wa.

 

Su­zan: Po­win­ny­śmy cza­sa­mi uczyć się tego roz­sąd­ku i luzu od na­szych męż­czyzn.

 

Ka­ta­rzy­na: Pod wa­run­kiem, że mamy męż­czyzn, któ­rzy jesz­cze po­zo­sta­li sobą i nie dali się zwa­rio­wać.

 

Su­zan: Wciąż wie­lu jest ta­kich. :)


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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